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M ódl się i  pracuy, a będziesz szeięSliaiym.

Niedziela dwudziesta p ią ta  po Ziel. św iątkach, dnia 21. Listopada 1841.

Belig£a>

P i e l g r z y m .
(Przypowieść podług Filot.)

Słońce spuściło sig za góry i iuż się 
zmierzchać poczynało, gdy z daleka idą
cy Pielgrzym  przybył do wielkiego lasu. 
N ie mogąc sig wracać, ani pod gołem 
niebem oczekiwać poranka, rad nie rad mu
sia ł nocą las ów przebywać. Ledwo 
postąpił kilka kroków, spostrzegł idą
cego ku sobie Pasterza i zapytał go sig 
o drogg. » 0  móy bracie," odpowiedział 
tenże, wnie tak łatwo pokazać tu drogg; 
tysiące ich las teri przerzyna, a w szyst
kie, iednę tylko wyiąwszy, prowadzą do 
przepaści."—  „Do iakiey przepaści?" za
pyta podróżny. —  »D o przepaści cią- 
gnącśy się w około tego la su ,"  rzecze 
Pasterz. »A le to ieszcze nie w szystko! 
W ie s ie  tym bardzo niebezpieczno; peł
no w nim zbóyców i drapieżnych zwie
rząt. Między temi znayduie się okro
pny w ąż, co niesłychane zrządza szko
dy; prawie codziennie znayduiemy szczą
tki pożartych ludzi; a na nieszczęście 
zawsze się on pełzga przy tey iedney, 
pewnćy drodze. Lituiąc sig nad podró
żnymi, stoię tu przy tym lesie, abym 
każdemu mógł drogę pokazać i udzielić 
pomocy. Nadto porozstawiałem po lesie

na tćy pewnćy drodze moich synów w p e- 
wney odległości, w tymże zamiarze. Ia 
i oni możemy ci służyć; ieźli chcesz, 
póydę z tobą." —  Zaufał Pielgrzym  
życzliwemu starcowi, i przyiął ofiarowa
ną pomoc. Przew odnik zapalił lampę, 
wstawił ią w mocną latarnię, a wziąwszy 
Pielgrzyrma za ręk ę , puścił się w las.

Szli godzin pare, wreszcie podróżny 
ustawać zaczął. jjW esprzyi sig ieno na 
mnie," rzekł P asterz, 55 a będzie ci le- 
piey." W sp a rł się i w istocie rzeźwićy 
postępował. Tym czasem lampa coraz 
słabiey rzucała światło. Podróżny, bo- 
iaźnią przeięty, rzekł do staruszka: „Lam 
pa się coś dopala, niezadługo zgaśnie, 
iakźeź będzie d a ley ?"—• »Nie bóy się," 
odpowiedział Pasterz; jjwkrótce przyidzie- 
my do mego syna, a on nam olełu przy- 
leie." —  I w  samey rzeczy w chwil kilka 
spostrzegł w pewney odległości świateł
ko , oświecaiące przy drodze wystawio
ny domeczek. Gdy się doń zbliżyli, na 
znany głos Pasterza drzwi się otworzyły. 
Pielgrzym wypoczął sobie na siedzeniu 
z darni i posilił się prostą, ale pożywną 
strawą. W ypocząw szy pół godziny, pu
ścił się w towarzystwie syna w dalszą 

'“podróż. Przez cały las po owey drodze 
na podobne natrafiał domki. W  każdym 
go pokrzepiono i z każdego odprowadzono 
daley. Tak idąc *noc całą , nadedniem



186

wyszedł z lasu. W tedy dopiero prze
konał się o wielkiey przysłudze, iaką 
mu ów Pasterz z synami w yśw iadczył; 
bo w  istocie okropną widział przepaść, 
z którey głębin głuchy tylko szum spa- 
daiącego potoku uszu iego dochodził. 
j?To iest ta przepaść, 44 rzekł Przew o
dnik, »o którey ci móy oyciec wspomniał. 
Głębokość ićy nie wiadoma, albowiem nie- 
przeyzrzana mgła ią zakrywa,44 i to mó
wiąc, ciężko westchnął i uronął łezkę. 
„Czemuś tak smutny ?" zapyta Pielgrzym, 
sjlakźe się mam weselić na widok tey 
przepaści,44 odpowiada mu, wktóra codzien
nie tak wielu pochłonie! bo mało podró
żnych, ći^przez ten las przechodzą, przyi- 
muie od mego oyca tak szczerze im ofia
row aną pomoc. W iększa  ich część, gdy 
im przez czas nieiaki przewodniczyliśmy, 
obwiniaiąnas, ze niepotrzebny strach wnich 
obudzamy; z w zgardą porzucaią nas, 
a wkrótce zbłądziwszy, opłakany znay- 
duią koniec; albo się staną pastwą węza, 
lub ofiarą przepaści, przez którą ta oto 
tylko przed tobą wązka prowadzi ście- 
szka , do którey nam tylko droga wia
doma. Postępuy więc śmiało tą  ście- 
szką, a gdy staniesz na drugiey stronie, 
wesoły dzionek dla ciebie zawita, bę
dziesz w swoiey oyczyznie!44 Pielgrzym 
szedł tedy śmiało, i przebył szczęśliwie 
straszliw ą przepaść, a w godzin kilka uży
wał miłego wypoczynku na łonie swo
iey familii.

Kochany Czytelniku! ty iesteś sam 
tym Pielgrzymem , a prawdziwą twoią 
oyczyzną iest królestwo niebieskie. I  ty 
musisz w ielki, a niepewny przebywać 
las; prowadzić życie doczesne, wktórem 
tysiąc niebezpieczeństw w sprawie zba
wienia masz do przetrwania. Z yiesz 
wświecie, gdzie okropny wąż, czart prze
klęty, czycha na ciebie, aby cię mógł

uwikłać sw ą złością i pożreć na wieki; 
gdzie zbóyców, złych i bezbożnych ludzi, 
iest pełno, co słowem i uczynkiem nie
bacznych uw odzą; gdzie drapieżne zwie
rzęta, rozhukane namiętności i zwierzęce 
chuci, uderzaią na człowieka, niepokoią 
go , i grożą duszy zniszczeniem wie
cznego zbawienia. Tysiące dróg krzy- 
źuie się w tym pełnym niebezpieczeństw 
św iecie; na wszystkich tych drogach 
szukaią nierozsądni ludzie swoiego szczę
ścia, bo są szerokie i przyiemne i lu
dne; lecz wszystkie prawie do zguby 
prowadzą; iedua tylko wązka drożyna, 
droga krzyża, zaparcia się samego sie
bie, droga cnoty, prowadzi do nieba, 
lakże? Czytelniku! przeydziesz ten kray 
niebezpieczeństw bezpiecznie? N ieod- 
śtrasza cię mnóstwo zażartych, a ciągle na 
twoię zgubę czychaiących nieprzyiaciół? 
Czy pewny iesteś, źe wpośród tak wielu 
dróg natrafisz na owę, która cię do wie- 
cznćy szczęśliwości zaprowadzi? Bądź 
dobróy ą  niezachwianey myśli! i tobie 
wychodzi naprzeciw życzliwy Pasterz, 
Iezus Chrystus, co z nieba zstąp ił, aby 
każdego człowieka ca ten świat przy
chodzącego oświecił, na drogę cnoty wpro
wadził. Zapraw dę powiadam ci, nie tylko 
on, ten dobry Pasterz, ale i iego syno
wie, Kapłani, prowadzą pielgrzymuiącego 
człowieka, niosą przed nim pochodnię 
wiary świętćy, która według słów A po
stoła Piotra świętego, iako lampa ia- 
śnieie w ciemnościach i przyświeca Piel
grzymowi, aby nie zboczył z prawćy 
drogi. A  gdy fałszywe zasady sły 
szysz , powszechne niedbalstwo i obo
jętność w rzeczach wiary widzisz, gdy 
niezliczone zgorszenia pod róźnemi posta
ciami spostrzegasz, gdy zwodniczy głos 
twoich namiętności i chuci odzywaią się 
w słabćm  sercu twoićm, gdy to w szyst-
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ko całą siłą na ciebie uderza i usiłuie 
zagasić s'wiatło wiary w tobie; o ! wtedy 
Chrystus i święty iego Kościół iedyną 
są twoią ucieczką. W  sługach Kościoła, 
w Kapłanach, znaydziesz pewnych i przy
wiązanych przewodników. Ich nauki i 
napominania, są słowa wiecznego ży
wota, które duszę twoię równie pokrze
pią i wzmocnią, iak znużonego Piel
grzyma ręka życzliwego staruszka, do- 
mek, siedzenie i pożywna strawa zasi
liła. Ale iak wielu odrzuca i gardzi 
ofiarowaną im poręką! łżą oni C hry
stusa i lego Kościół; urągaią się złego 
sług, czernią ich i posądzaią, iakby oni 
tylko ciemnotę rozszerzali i usiłowali 
zagwoździe głowy swych bliźnich. Iak 
wielu, co przez nieiaki czas słuchało 
głosu Kościoła, porzuca go i Wypowiada 
posłuszeństwo, zrzuca z siebie słodkie i 
lekkie brzemię Chrystusa, ufa własnym 
siłom, zawierza głupiemu widzimi się i 
leci szeroką drogą niedowiarstwa na pe
wne zatracenie! Dla tego Katoliku! ie- 
żeli chcesz pewnym postępować krokiem 
w doezesney twoiey pielgrzymce, idź za 
Chrystusem, słuchay głosu iego świętego 
Kościoła. Z a  iego przewodnictwem ni
gdy nie zbłądzisz, pod iego poręką 
nie ustaniesz. Przykre są wprawdzie 
dla ciała drogi, któremi Cię prowadzi, 
cierniste i wązkie, ale pewno niemi doy- 
dziesz do wieczney oyczyzny!

R o z m a i t o ś c i .
Rozdział czwarty.
(Z Pana Jfroyciecha,~)

(Ciąg dalszy.)

Innym ieszcze sposobem można wodę 
czyścić, to ie s t: przez dystylowanie, iak

to wódkę dystyluią, czyli przez przepu
szczanie ią przez tak nazwane wężownice; 
woda przechodząc tym sposobem z ie- 
dnego naczynia w drugie, zostawia wszel
kie części, iako nie mogące się wznosić, 
na spodzie naczynia, a sama czysta prze
chodzi; tak kilkakrotnie przepuszczona, 
gdy za każdym razem cośkolwiek nie
czystości z niśy się osadzi i ubędzie, co
raz bardziey się czyści, zapachu iednak 
złego i smaku tym sposobem ićy odiąć 
nie można, tak, iak wiadomo wam, że i 
wódka przez sarnę dystylacyą nie straci 
zapachu czyli odtrętu żyta, lub kartofli, 
z którego iest wypaloną, dopiero innych 
środków użyć do tego potrzeba.

Dziękuię bardzo^Kanonikowi Dobro- 
dzieioAvi za łaskawe obiaśnienie; iuż te
raz rozumiem to, czego w ciągu opowia
dania Pana Woyciecha nie poymowałem 
dobrze, lecz ieszcze o ieduę rzecz za
pytać się chciałem. Zkąd się bierze w-oda 
deszczowa? zkąd ta woda w  powietrzu, 
co w takićy ilości spada nie raz na ziemię?

Nie zastanawiałeś się nigdy Panie Grze
gorzu nad tćm, kiedy woda, gotuiąc się, 
ubywa z naczynia i gdzie się ona po- 
dziewa? kiedy powieszona bielizna w y
sycha, gdzie się ta wilgoć z niey obraca? 
kiedy bagna wyschną, co to iest to ich 
wyschnięcie? woda ta musiała przecież 
gdzieś się podziać, gdzieś uyść, lub w co 
się zamienić. W szystko to nie iest nic 
innego, iak parowanie czyli ulotnienie się 
lżeyszych cząstek w powietrze, od same
go powietrza; i tak, woda iako woda 
nie uniesie w powietrze, bo iest 800 razy 
cięższą od niego, lecz dopiero zamieniona 
w parę, kiedy będzie znacznie lźeyszą od 
niego; iednakże iak ta para, która ula
tniając się z wody, lub innego iakiego pły
nu, osiada na pokrywie naczynia; w  zna- 
cznćy ilości zebrana, w kroplach ściekaj
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tak samo wyparowana wilgoć, zawieszo- biona, i w lód zamieniona’, to nayleoićy
na w powietrzu, xezeli w znaczney uzbiera nas przekonyw a, kiedy śnieg stonmeie
sig ilości, tworzy mgły^ i chm ury; dopóki i woda sig z niego zrobi. P rzez ogrza-
wilgoć ta me przewaza cigźaru powie- nie w ody, powstaie parowanie, a przez
trza, dopoty w m em  sig utrzym uie; gdy oziębienie pary, sprowadza się ja do
zas powietrze lest tę parę przepełnione, stanu ciekłego, czyli w ciecz sie ię za-
zbiera sig ona w krople i w kształcie de- mienia; rozliczne mamy tego codziennie
szczu pada na ziemię. N aturalnie, źe przykłady; nie ieden nie może sobie zdać
z mieysc, gdzie sig wielkie wody znay- sprawy, dla czego butelki wniesione z pi-
duię, lako to : z morza, rzek, iezior i t. d., wnicy do izby, wilgocię się pokrywaia«
wigcey sig ulatnia wody, czyli więcey iey dla tego, Źe w  piwnicy iest zimniey iak
parme, lak z mieysc suchszych, lub li tylko w izbie, przeto para w o^rzaney izbie
wilgotnych. N ie zawsze tam iednak nay- dotykaięcścian butelki żimnćy, oziębia sie
większe padaię deszcze, zkęd naywigcćy i na butelce osiada, w kształcie kropel*
wody paruie, gdyz to ieszcze zależy od d la tego  samego w zimie oddech iest wi-
wiatru pędzęcego chmury z iednego miey- dzialny, a na odwilż mury wilgocią lub
sca na drugie. śniegiem bywaię pokryte.

Powiedziawszy cośkolwiek o deszczu, P rzez parowanie więc można nie tylko 
dodam ieszcze, źe śnieg iest równie w y- oziębić, ale zamrozić wodę; nie ieden
parowanę woda w powietrzu, gdyż pśro- poięć tego nie iest w stanie, żeby przez
wame w kazdey porze i temperaturze po- ciepło oziębiać, gdy to iest rzeczę iasna
W ietrzą, odbywać sig może. Śnieg zaś i naturalna;' w cięgu iak sie ciepło z nićy
powstaie ztęd, ze zimno ścina spadaięce wydobywać będzie, parowaniem tempe-
krople deszczu w drobne gwiazdeczki, ratura zniża sig , czyli woda staie sie
i W tym kształcie w  płatkach, zamiast zimnieyszę.
kropli deszczu, sypie się na ziemię; źe (C!ąs dalszy nastąpi.)
śnieg nie iest nic innego iak woda ozig- ^ ^ ^ = 5 =

W  księgarniach E r n e s t a  Gi inthera w Lesznie i Gnieźnie wyszło następujące dziełko 
którego tamże 1 po wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych nabyć można: ’

W&mŁWA WMUŁ  '  •

około budynków, murów, chłodników i drzew, 
ile nader łatwe, przyjemne i korzystne tak dla dorosłych jako i dla dzieci zatrudnienie,

przez

J. G. JBornemann.
Spolsczona podług najnowszego wydania.

2  dwie,na kamieniorytami.  Cena: . . .  Z *tp., czyli 10 sgr.


